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Wyobrażenia i systematy 
DZISIEJSZYCH SOCYALISTÓW. 


A (Dokończenie.) 

Aczkolwiek Grin trafnie wytyka niedorzecz- 
ność mniemanych wyrachowań Fouriera, aczkol- 
wiek wykrywa jasno dążenia jego, noszące cechę 
najwyższego egoizmu cywilizacyi, mimo tego obcho- 
dzi się z nim z pewnćm uszanowaniem, jakiego 
nie okazuje bynajmnićj najzdolniejszemu Z Ucz- 
niów i następców Fouriera, p. Considerant, wa- 
lecznemu redaktorowi Demokracyć spokojnćj. Opi- 
sując sejmik falansteryjny, na którym E ren A 
wad, myślałbyś, że pióra pożyczył mu szo taki 
zeń dowcip tryska i humor. Rozmowa adeptów 
wydała mu się ciężko niesmaczną ; pospolitość 
mięszała się z płaskim dowcipem; o wszystkićm 
sądzono podług teoryi mistrza. W yrzuca on Con- 
sideranowi ślepą cześć dla Fouriera ; a najbardzićj 
chłosta go, iż ubiega się za pojednaniem wsze|- 
kich opinij, popisując się z zupełną obojętnością 
dla polityki, aż do przypisania dzieła swego Lud- 
wikowi Filipowi. 

Dzisiaj może się pan ( A mir Ret a 
bojaźń, nie porządek konstytucyjny oddala a zę; 
Considerant od zwyczajnych dróg -rewolucyjnye i; 
mało jest bowiem przeciwieństw między argu- 
mentami pacyficznemi apostoła żyjącego pod mo- 
narchią, a wezwaniem do broni agitatora roku 
1849. W obu przypadkach wierzymy, że cel jego 
wyłącznie był socyalny. Zamienić falanster w rze- 
czywistość, czy-to przez krwi wylew, czy też 
za pośrednictwem spokojnych WPOOMA. kan: 
daje władza, ta była, ią wątpienia , dA pax 
dążność pana Considerant. Przypatrując się yć 
nowi wewnętrznemu Francyi, łatwo można przy- 
puścić, iż prędzćj lub późnićj zobaczymy go klę- 
czącego u nóg swćj ukochanćj chimery ugodzo- 
nej ciosem śmiertelnym w pojedynku z rzeczy- 
wistością. Grin pisząc wtedy, gdy uczniowie Fou- 
riera schlebiali klasie średnićj i stronnikom po- 
rządku, z łatwością odsłania przepaść, jaka dzieli 
organizacyę socyalistyczną od istniejących praw i 
bieżącćj polityki; wszakże sumiennie twierdzimy, 
iż panu Considerant nigdy nie szło ani o utrzy- 
manie monarchii, ani 0 utrzymanie konstytucji. 
W dzisiejszej swćj barwie czerwonego republi- 
kanina możeby więcćj znalazł współczucia u nie- 
mieckiego filozofa a rewolucyjnego humanisty, 
który tak 0 nim kończy: panów falansterystów 
albo socyalistów liberalnych, najlepićj byłoby wy- 
wieść na cmentarz, gdyby już nie byli pogrze- 
bieni na dobre. z 

Obrońcy organizacyi pracy oaar BONE 
niejsi i więcćj zarywający polityki, mado obc kd 
dzą niemieckiego nowatora. Lecz śledząc początku 
ich wyobrażeń kreśli historyę pierwszych socya- 
listów francuskich, która jest bardzo nauczającą. 
Zmajduje on w kodeksie natury, wydanym przez 
Morelly w r. 1755 główne zasady systematu 
furierowskiego , ale pod WZYM kształtem ko- 
munistycznym. Autor 18 stólecia rozwijając swą 
nauke, uznaje koniecznosć, podobnie jak Ludwik 
Blanc i Sęsymón, zmuszać ludzi do pracy. a [a 
czej zamienić ich w niewolników , jak Grün = 
wiada. „Od czasów Platona aż do socyalistów 
francuskich, są to wszystko e Si robiący sobie 
igraszkę z natury człowieczćj.” "ań ae 2. 
uwaga, która tak długo TOWN rę $ ar- 
gumenta ciskane przeciw porządkowi ion" 
Szemu i przeciw własności, dopóki i: rou ion lub 

rün nie dowiodą, że świat spółeczny może się 
poruszać bez osobistego interest. Humanista i a-~ 
narchista tę mają przewagę nad swymi spółza- 


zyiin przekonać, że nie 


Kraków 20 Kwietnia — Sobota. 


Pojedyńczy arkusz Dodatku 
kosztuje grp. 15. Prenume- 
j ratorowie Czasu otrzymują 
go bcezpiatnie. > 
LJ 
N < ZZ — —— a = = 


wodnikami, iż widzą i uznają sprzeczność , jaką 
postawiła sama natura między wolnością a ró- 
wnością , sprzeczność pojawiającą się we wszst- 
kich kształtach cywilizacyj, i we wszystkich doktry= 
mach socyalnych, wyjąwszy ich własnych. — Dzi- 
siejsze spółeczeństwo nieprzypuszcza prawdziwćj 
równości. Komunizm i sęsymonizm zabijają wol- 
ność. Pytamy teraz, jak się ta zagadka rozwią- 
że, jeżeli zniesiemy prawo i własność osobistą ? 
Lecz pójdźmy daléj do Grüna, chociaż mało 
mamy wiary w jego wyobrażenia pozytywne. 

Zatrzymawszy się cokolwiek na niedoskonałym 
jeszcze i urywkowym socyalizmie Mablego i Russa, 
przystępuje do rozbioru usiłowań rewolucyi fran- 
cuskićj , zamierzającćj urzeczywistnić teorye uyo- 
dy towarzyskićj (contrat social). Zdanie jego 
o Robespierze z powodu pisma o prawach czło- 
wieka, w któróm tenże powiada: „że prawo 
własności jest ograniczone, jak wszelkie inne 
Prawo, przez obowiązek szanowania praw naszych 
bliźnich “ — tak brzmi: a wiec prawo własności 
nie powinno być z uszczerbkiem innej własności ! 
W tych dwóch wierszach Robespier zgromadził 
wszystkie absurda politycznego socyalizmu; — 
a więc podług niego: własność jest prawną; 
własność może być prawnie zgwałconą;*i zno- 
wu: własność niemoże być zgwałconą prawnie. 
Opór prawnemu zgwałceniu własności, jeżeli to 
zgwałcenie jest nieprawne, staje się prawnćm. 
Panie Robespierze, niewątpię, że mógłeś być 
uczciwym człowiekiem, ale geniuszem — nigdy ! 
— A Kondorseta ‘wypisuje kilka deklamacyjnych 
frazesów o niesłusznym podziale majątków, lecz 
zdań jego nie dzieli -co do częściowych reform 
spółecznych. — „Grubo ten błądzi, co chce po- 

'awiać wady własności osobistój, bez z nego 
y wema eraa porzadku. Organizacya ra 
cy — wyrażenie, któreby mogło mieścić myśl 
głęboką, gdyby tę reformę związano z zupełną 
reformą spółeczeństwa — organizacya pracy, słu- 
ży dziś za bawidełka gazeciarzom francuskim. 
Organizować pracę obok podatków, komór cel- 
nych, wojny, przywilejów, W brudnym kotle dzi- 
siejszéj polityki, gdzie się pospołu warzy i mó 
narchia umiarkowana i absolutyzm i republika- 
nizm, jest przedsięwzięciem godnóm kandydatów 
do czubków. Któż ma organizować pracę? Czy 
państwo? — Ażeby domagać SIĘ tego w obec- 
ném położeniu, trzeba być albo furierystą , albo 
waryatem,.* Aey 

Oto najtrafniejsza odpowiedż gadaczom socy- 
alnym. Nowa ich szata nieprzypada do kroju zu- 
żytćj szaty starego świata. Własność osobista, 
zmodyfikowana zniesieniem dziedzictwa; podział 
majątków w nieskończoność, Aby przyjść do zu- 
pełnćj równości; używanie pieniędzy bez handlu, 
jak głosi plan Fouriera; albo handel bez pienię- 
dzy, jak chcą inni myśliciele, wszystkie te po- 
mysły trącą grubym nierozumem. Jednakże każda 
ta doktrynka pojedyńczo wzięta, może się stać 
tak Popularną jak najloiczniejszy systemat; przy- 
kład mieliśmy na płytkićj księdze Ludwika Blanc 
0 organizacyi pracy, która tysiące łatwowier- 
nych obałamuciła. ESN 

Komunizm Cabeta upowszechniony jego podró- 
zą do Ikaryi, wywołał również sąd Grūna. 
Zniesienie własności, równy podział przyjemności 
życia, powinny były żyskać sympatię niemiec- 
kiego krytyka ; ale despotyzm demokratyczny — 
ten „kamień węgielny spółeczeństwa w Ikaryi, 
musi obudzać wstret nietylko w Grinie ale w każ 
dym, kto ma odrobinę rozsądku i znajomości 
świata. Cabet przyzwyczajony przez swoich ucz- 
niów, że go podziwiali i słuchali jak wyrocznię 
delficką, stał się prawodawcą ale daleko do- 
kuczliwszym, niż wszyscy socyalisci razem wzię= 
ci. Przepisuje on nawet, jak się ubierać mają 
wierni jego poddani, Co więcćj? naznacza lata, 
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w których można żenić się, kreśli 
wania, nawet godzinę obiadu; 
wolność druku, ale chciałby wszystkie złe książ- 
ki popalić przez urzędnika publicznego. — Dziwna 
rzecz, jak ci nowi reformatorowie spotykają się 
we wszystkiem prawie z najdzikszym * despo- 
tyzmem ! 
Ateuszowski komunizm Dezamego przenosi 
Grin nad system Cabeta; z współczuciem mówi 
o następcach Baboeufa, którzy nietylko znieśliby 
nierówność, ale i zniszczyli miasta, dzieła sztuki, 
i wszystko, co smakowi dobremu i zbytkom sprzyja. 
W ogóle toleruje te dzikie doktryny z powodu, 
że skłonne są do anarchii, i że w nich dobitnie 
przebija duch niszczenia; lubo z drugićj strony, 
zbudowane są na interesie osobistym, na odoso- 
bnieniu człowieka; prawdziwy socyalizm — po- 
dług Griina — może się urzeczywistnić tylko wte- 
dy, gdy skłonności i uczucia i myśli nasze wcie- 
limy całkiem i bezwzględnie w interes ogółu. — 
W gronie apostołów francuskich jeden mu się 
tylko uśmiecha — Proudhon. Najzdolniejszy i naj- 
zuchwalszy nowator dotar? najbliżej szczytów 
humanizmu germańskiego. 
„Zuchwały paradox, że własność jest kra- 
dzieżą, dało może złe rozumienie o stanowisku 
Proudhona. Uznając prawo posiadania, przywraca 
prawie własność, którą potępił ; zachowując obieg 
pieniędzy, choćby dla wypłacenia każdemu ró- 
wnej sumy; przypuszczając prawa zmuszające, 
odrzucając emancypacyę kobiet, daleko mnićj, niż 
inni jego spółzawodnicy, zasługuje na miano a- 
narchisty, które sam sobie nadaje. "Tytuł ten, ja- 
kim się zdobił, nosi w sobie pewną mocną za- 
sadę, i odróżnia go od wszystkich teoretyków, 
którzyby chcieli ugruntować bezwzględną wolność 
OSCI. r; 
iż zarząd spółeczeństwa jest zadaniem umięt- 
ności, a mianowicie ekonomii politycznej, Podług 
niego odkrywać prawa spółeczeństwa , nie zaś 
stanowić je, obowiązkiem jest prawodawcy; dla 
tego tćż i on sam o tyle tylko usiłuje nauczać 
publiczność, o ile wierzy w swoją głęboką zna- 
jomość prawodawstwa. Szczególniejsze wypadki, 
do których przychodzi, w niczóm nienadwerężają 
pierwiastku, z jakiego wyszedł. Aczkolwiek zu- 
chwałość i wyłączne dążności człowieka, który 
sam się ukształcił , objawiają się w każdym u- 
łamku jego systematu, mimo tego, zwalił na wieki 
co niemiara bredni nagromadzonych przez swych 
poprzedników i przeciwników, a co najważniejsza, 
postawił dwa zadania utrudniające raz na zawsze 
wszelkie wystąpienie z nowemi bałamuctwy; z tych 
pierwsze: prawa człowieka niewypływają z jego 
woli; a drugie: kluczem organizacyi spółecznćj, 
jest poznanie praw produkcyi i konsumcyi. i 
Grün z radością pochwytuje sposobność obznajo- 
mić francuskiego socyalistę z nauką Feuerbacha, 
a mianowicie zwiastować mu szczęśliwą wieść o 
zgonie filozofii, która się sama strawiła. Proud- 
hon w ostatnich swoich dziełach całkiem się wy- 
rzekł opinii religijnych, snujących Jed 4 szej 
w jego rozprawie o własności; wzglę ki y= 
tyk mówi bez oburzenia o jego Z. do 
pieniędzy i praw. Jeden punkt, bro „zl 8 
bardzićj, jest emancypacya zz 7 Aae c 
będzie samćj krzątać się w zwł IGE y Prou- 
dhon odwiedzić cię raczy — Pisze wz do Swo- 
jéj korespondentki; starajże go się nawrócić smacz- 
ném jadłem; a będzie 10 równie wazne zwycię- 
stwo, jak pod Rosbach; warto popisać się z całą 
zręcznością.“ ę zę = 
Jeżeli odłożymy na bok część krytyczną w dzie- 
le Grima, a zapytamy go, jaki grunt jego nauki, 
znajdzie y się w niemałym kłopocie; albowiem 
nie założył on sobie rozwinąć teoryi bezwzględ- 
nego socyalizmu, podług którego sądzi i sgazy A 
systematy francuskie ; widocznie chciałby znieść 
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wszelki przymus prawny, a £ nim wygluzować 
interes osobisty. Narodowości żadnej cierpieć nie- 
może, rozprawami politycznemi brzydzi się, a 
zwolenników harmonii filantropijnćej i abnegacyi 
socyalnćj, poczytuje Za marzycieli. Zbyt ma wiele 
bystrości umysłu, aby nie poczuł, jaki sęk eko- 
nomiczny tkwi w środku samego zadania; lecz 
ten węzeł odrazu rozcina twierdzeniem tak lek- 
kićm 
jakićjś ukrytćj myśli, ażeby niedorzeczność mnićj 
się zdała rażącą. Wielka jego maxyma w eko- 
nomii politycz éj, jest ta, że do konsumcyi sto- 
suje się produkcya. — „Gdyby ludzkość konsu- 
mowała więcćj, umarłaby z głodu; gdyby zaś 
produkowała więcćj — umardaby z niestrawności.* 
Objaśniając teoryę powyższą przykładami, 
jeszcze bardzićj brnie w powierzchowność i fad- 
sze. Oto jeden z takich argumentów ! — Od wy- 
rabiania chleba zawisło spotrzepowanie wszyst- 
kich części w skład jego wchodzących i wszyst- 
kich narzędzi niezbędnych do fabrykacyi onegoż; 
nietylko absorbuje zboże, mleko, jaja, wodę, ale 
niszczy pługi, młyny, piece i różne narzędzia 
żelazne i drewniane. — Podobnie, czytanie książ- 
ki daje pracę fabrykantowi papieru, giserowi, 
drukarzowi , introligatorowi; autor pisze książkę, 
czytelnik wywołuje produkcyę papieru, charakte- 
rów drukarskich, i daje zatrudnienie introligato- 
rowi i księgarzowi. Sposób ten rozumowania Zza- 
wiera się całkiem w oklepanćj maksymie, że zby- 
tek i rozrzutność potrzebne są do podniesienia 
handlu. Yatwóm jest do odkrycia to źródło błęd- 
nych wywodów : kupowanie książek może spro- 
wadzić kapitał do giserni i fabryki papieru; ale 
bynajmnićj niedostarczy materyału na wyrób liter 
i papieru; przeciwnie, we wszelkim przypadku 
konsumcya , zmniejsza środki produkcyi. Konsu- 
ment, jako konsument, zawsze będzie ciężarem 
dla spółeczności; choć z drugićj strony, naby- 
wanie artykułów do konsumcyi służących, jest 
łówną przyczyną, która do produkcyi pobudza. 
Soeria radzi nie radzi muszą głowę uchylić 
przed potęgą interesu osobistego, potępionego 
przez nich; ale mieszać jeden z warunków pro- 
dukcyi z samą produkcyą, zakrawa na sofizm 
zbyt gruby, aby się na nim niepoznano. 

W  innćm miejscu Grün ucieka się do Liebiga 
po dowód, że konsumcya i produkcya w jednej 
trzymają się mierze. Liebig może sobie dowo- 
dzić, że wół produkuje trawę, jak znowu trawa 
produkuje woły; lecz nigdy nieośmieli się utrzy- 
mywać, że sen produk je piernaty i materace, 
i że ja, czytając książkę Grima, produkowałem 
papier i czcionki. Æ całych tych bredni socya- 
listycznych, to jedno ma tylko ANĄ wartość, 
że w reformie dzisiejszego Świata najgłówniejszą 
gra rolę pytanie ekonomiczne; lecz gdy krytyka 
nierozwiązała go, pokazuje się, że sama nega- 
cya do ostatecznych wypadków nigdy doprowa- 
dzić niezdoła. 

Roztrząśnienie zasad filozoficznych szkoły hu- 
manistów zapędziłoby nas w abstrakcyjne wy- 
wody. Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że 
teorya: 0 własności niema ścisłego związku z sy- 


stematami tyczącymi się religii i filozofii; lecz 


kiedy taki zręczny dyalektyk jak Grün utrzymuje, 
że jego teoretyczna wiara zupełnie zgadza się 
z wywodem praktycznym, kiedy odrzuca wszyst- 
kie formy francuskiego socyalizmu dla tego, iż 
niemają umiejętnćj głębokości humanizmu, kiedy 
nakoniec ogłasza Feuerbacha wielkim swoim 
mistrzem, powinniśmy poznać zasadę, na jakiéj 
się wielki ten koryfeusz socyalizmu opiera. 

Ue wiemy, Feuerbach niedotykał pytania włdas= 
ności, chociaż w aforyzmie wyrzeczonym w Spo- 
sobe wyroczni, robi wyznanie wiary socyalnćj. 


„Jakie Sy moje zasady? Ego et alter ego, 
egoizm 1 komunizm; te dwie ostateczności łączą 


się jak głowa z sercem ; bez egoizmu niema gfo- 
wy; bez komunizmu niema serca.“ — Główny 
cel jego prać Jeszcze jędrnićj ujęty jest w na- 
stępującćj maksymie z » Zadnćj religii — oto jest 
moja religia; żadnej filozofii — oto jest moja filo- 
zofia.“ — W rozwinięciu jego teoryi, widzimy, 


wieka, to Samo jest ce ezłowiek, tylko 
wyłonił z 


Dla niego 


i fałszywóm, że mimowolnie szukamy w nićm 


zofia niczém są W istocie tylko wyrazem przy- 


nien by jeszcze 


jących mnićj zuchwałe sy“ 


|raliżować poetyczny i święty zapał. 
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Dodać tu winienem, iż w ogóle oburzenie agi- 
tatorów socyalnych wymierzone jest głównie prze- 
'eiw klasom średnim, przeciw rządom konstytucyj- 
mym, a nawet przeciw demokracyi czysto-poli- 
tycznćj. Przekonani, że wszystko potrzeba im 
'epanować, aby zdobyć cokolwiek, wydali zuchwa- 
dą wojnę całemu dzisiejszemu spółeczeństwu. Dla 
tego wszelkie modyfikacye własności, wszelkie 
ustąpienia polityczne mają dla nich o tyle war- 
tości, o ile ich zbliżyć mogą do celu głównych 
dążeń. Można także zauważać, iż wszystkie urzą- 
dzenia spółeczne i polityczne opierały się do- 
tychczas na jakićjś ugodzie. Granice, jakie pra- 
wa i zwyczaje przepisały własności, są bardzo 
liczne i odmienne; ztąd tedy Proudhon wypro- 
wadził swój paradoxalny wniosek, że prawo w za- 
sadzie swojćj nieuznaje własności. Zresztą we 
wszelkich stowarzyszeniach, mających interes lub 
przyjemność na celu, socyalizm objawia się mnićj- 
więcćj praktycznie; urzędnicy państwa, wojsko, 
korporacye , są niczem innćm, jak zbiorem indy- 
widuów „socyalnie urządzonych, gdzie bodziec 
powinności zastępuje konkurencyję lub osobisty 
interes. Rzecz dowiedziona , jako zasada konku- 
rencyi prowadzi do tworzenia się stowarzyszeń, i że 
w pracach pewnego rodzaju, karność i uległość 
potrzebniejsze są niż działanie wolne i osobiste. 
W małych korporacyach jak klasztory i koło 
rodzinne, powaga i przywiązanie wrodzone, za- 
stępują ten bodziec, jakiego jeszcze socyalizm 
niewynalazd. Z (śm wszyztkićm żadna z tych 
instytueyj nie jest wynikiem loiki i rozumowania, 
lecz przypadku i doświadczenia, które je ustano- 
wiły; aczkolwiek więc możnaby z tego wnosić, 
iż dzisiejsze spółeczeństwo zawiera w sobie ży- 
wioły komunistyczne, jednakże dowieśćby trudno, 
że jedynie te żywioły powinny zyskać przewagę 
w świecie. — lImprowizowane konstytucye naj- 
więcćj są wystawione na ciosy socyalistów; nie 
oparte na żadnćj tradycyi, lecz na sprawiedli- 
wości i prawdzie abstrakcyjnćj, będą tém samém 
zmuszone doprowadzić zasadę swoją do ostatecz- 
nych następstw, i toczyć się po pochyłości, która 
niema końca. 

Wystawiwszy w niektórych tylko rysach du- 
cha i dążności socyalistów; pytamy, jaka jest 
przyszłość téj doktryny? Wierzymy, że nie in- 
na, jak dotychczasowćj demokracyi politycznej, 
która postawiwszy zasadę: że władza powin- 
na przejść w ręce najliczniejsze, to jest, do ludu, 
dowiodła całćj swćj niepraktyczności. Szaleńcy 
polityczni, obiecujący nam zorganizować rząd za 
pomocą gminu, jeśli nie są największymi oszusta- 
mi, to niezawodnie o zbytek iR mrad rt rozu- 
mu winić ich niemożna. Klasa bowiem ludu nigdy 
nieda się zamienić w klasę polityczną. Widzie- 
liśmy z jaką trudnością stan średni rządził we 
Krancyi, i jak mu często zbywało na potrzeb- 
nych do rządzenia przymiotach. W żadnym więc 
kraju, w żadnćj eywilizacyi, wszystko, co stoi 
niżćj klasy średnićj, niemoże brać udziału w .po- 
lityce; bo choćby się i znaleźli u stéru ludzie 
wyrzuceni z masy gminu, ci, jako wyżsi talen- 
tem lub charakterem, tém samém wejdą w skład 
średniego stanu, a masa zawsze pozostanie martwą. 
Podobnież i socyalizm lubo niewierzy w prze- 
wagę masy demokratycznćj, chce organizować 
rewolucyę, jakby to duch zniszczenia dał się 
w organiczne formy pochwycić. Ijego więc cze- 
ka ta sama kolej, jaka na demokracyę przyszła. 

Chcąc niebezpieczeństwu zabiegać, powinniśmy 
nowym pokoleniom stawić za przykład, nie for- 
my starego spółeczeństwa, ale wiekuisty ideał 
wszelkich spółeczeństw. Niech wiedzą, że hie- 
rarchie i arystokracye są podwalinami spółeczne- 
go stanu, nie zaś pargaminy i tytuły. Tak w ka- 
żdój rzeczy należy szukać ducha, myśli, zasady, 
a nigdy formy. Stare już Się zużyły i nikt je 
nie wskrzesi. Niech się ocali wyobrażenie hie- 
rarchii, a mniejsza, jaką ta hierarchia przybierze 
forme; barony, hrabiowie, PE e są to rze- 
czywiste godła, ale godeł nietrzeba brać za rzecz 
samą. Rycerstwa, krucyjat, ascetyzmu i wieków 
średnich niepodobna wskrzesić, bo to już prze- 


że Bóg stworzony na podobieństwo i obraz czło- 
że się 
siebie w skutek optycznego Złudzenia. 
niebo jest zidealizowanóm odbiciem się 
ziemi, a przymioty boskie są tylko uogólnieniem 
przymiotów ezłowieczych. Feuerbach usiluje oba- 
lié jeszcze dualizm ducha i materyi, i sprowadzić 
wszystkie kategorye filozoficzne do prostych po- 
jawów zmysłowych. Zgoła filozofe swoją koń- 
czy na tém, ©0 było jéj początkiem, na odwoła- 
niu się do zmysłów. Ztąd żadnej filozofii nie 
przyznaje wartości systematu, a żadnćj religii 
wartości dogmatu. — Pobieżny ten rzut oka na 
treść nauki Feuerbacha potrzebnym jest dla zro- 
zumienia teoryi politycznćj i socyalnćj Griina. 
Przejście z humanizmu teoretycznego do prak- 
tycznego zawiera się w następnćm twierdzeniu : 
natura człowieka będąc bezwzględną rzeczy- 
wistością , powinna samćj sobie wystarczyć, I tyl- 
ko własnćj podlegać kontroli. Jeżeli religia i filo- 
miotów człowieczych i kształtem jego myśli; Fi 
więc podług tego „człowiek najwznioślejszą stro- 
nę swéj istoty wziąd za coś wyższego od siebie, 
a główny przymiot swój, to jest, wolę, zaczął 
uważać, jakby zewnętrzną zaporę, ujarzmiającą 
jego skłonności; podobnie jak we śnie, gdy 
w koło napotyka same przeszkody urojone, które 
mu jego podsuwa wyobraźnia. Humanista chce 
wrócić człowiekowi niepodległość, dowodząc, że 
otaczające go widma są cząstką jego samego, i 
i że nietylko obce rozkązy, ale i dogmata i pra- 
widła, które władały jego sumieniem i kierowały 
czynami, są czczą Chimerą, z którćj się otrząs- 
nie, kiedy się zbudzi na wielkim dniu prawdy. 
Dla tego, socyalista prawdziwy, nie więcćj bę- 
dzie dbał o uchwały większości, jak o rozkazy 
despoty ; prawo uznane przez wszystkich, nie jest 
dlań bardzićj obowiązujące, jak wszelki gwałt. 
Jeżeli Grin dobrze Feuerbacha wykłada, powi- 
mać do swego wyznania wia— 
ry, te słowa: adnej moralności — oto moja 
moralność; żadnego prawa — oto moje prawo ! 
Podobnie jak Feuerbach pokazuje nicość kon- 
kluzyi Spinozy, Kanta i Hegla, tak i Grün roz- 
trząsa każdą formę socyalizmu mnićj więcćj łas- 
kawie, aby w końcu wszystkie razem potępić. 
Podoba mu się sęsymonizm z powodu pytania 
o własności; w zmysłowości Fouriera. widzi tyl- 
ke przedsionek do nauki humanistów ; bystry 
Proudhon postawił się przecząco w obec niektó- 
rych praw zewnętrznych; humanizm dopiero za- 
przeczy wszystkie prawa; M ogóle każda z tych 
sekt zamierza świat dzisiejszy przerobić, zmie- 
niając środek jego ciężkości. , Ztąd t6ż niemożna 
odmówić Grimowi, iż wybornie dowiódł, w czem 
i jak niedostateczną jest nauka socyalistów ; do- 
piero podług niego humanizm niemiecki ma być 
prawdziwą koroną socyalizmu ; uwolnił się on 
bowiem od mnóstwa niedostatecZnosci, znamionu- 
stemata, „Nie w nim 
niema wspólnego z rzeczywistym swiatem; ani 
śladu niespotkasz spółecznego despotyzmu, jaki 
się objawia we wszystkich utopiach, a ma zastę- 
pywać interes osobisty. Radziby smy tylko wie- 
dzieć, azali możebna jest, aby spółeczność stała 
na wolności bezwzględnćj, i czyli mozna się obejść 
bez interesu osobistego, tej jedynej dźwigni w świe- 
cie ekonomicznym? Mimo wszystkich niedorzecz- 
ności swych, humanizm uważamy za najgroźniej- 
szego wroga własności; A lubo jeszcze dawnych 
doktryn niepokonał , ale JU% niejednćj oręż wy- 
trącił. c 
Tymczasem ruch sprawiony przez socyalistów 
dowiódł nam, dla czego usifowania najświeższe 
ku zaprowadzeniu monarchii umiarkowanych, nie- 
powiodły się nigdzie. — idzieliśmy w zgro- 
madzeniach sejmowych jak do rozpraw tyczących 
się porządku i: bezpieczeństwa publieznego, mię- 
szali się wichrzyciele, kładnący za pierwszy wa- 
runek zniesienie własność! ; jak wreszcie we 
wszelkich walkach o byt niepodległy jakiego nå- 
rodu, knowania i widoki socyalistów umiały pa- 
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szło w dziedzinę poezyi, ale ideę ocalić dla zba- | dzający się na istotę tćj filozofii — która się po- 


wienia spółeczeństwa, 0to prawdziwe zadanie. 
Ktoby chciał wskrzeszać formy zużyte, niewy- 
trzyma walki z rewolucyą; przeciwnie, ocalając 
zasadę nagą, duch rewolucyjny „zwyciężony z0- 
stanie; albowiem i on jeszcze niema ani barwy, 
ani kształtu, ani wyrazu; duch rewolucyjny szu- 
ka ciała i znaleść go nie może, azatćm nie jest 
wstanie zmierzyć się z prawdą bezwzględną, 
chociaż formy zbutwiałe druzgoce. 

a L uaa 


0 eztérech odezytach *) nadobowiązkowych 
dla większćj publiczności, 
p. prof. Kuczyńskiego, Kremera, Zeisznera i Pola. 

Od lat wielu nikt niemiał zwyczaju przysłtu- 
chiwania się wykładom profesorów tutejszego uni- 
wersytetu. (zy brak ciekawych, czy same wy- 
kłady były tego przyczyną? tego rozbierać nie- 
będziem. "Twierdzą niektórzy, świadomi rzeczy 
tutejszych : że sam fakultet medyczny, jako obsa- 
dzony zdolnymi professorami, mógł obudzać cie- 
kawość w Krakowie. Lecz większa publiczność 
nie brała,w przedmiotach lekarskich udziału, a ka- 
tedra literatury ojczystćj skasowaną została. His- 
torya, ten przedmiot tak obchodzący każdego, 
uległa pewnemu zobojętnieniu w wykładzie. Ka- 
tedry prawa polskiego nie było. 

Rok szkolny bieżący inne przedstawił zjawisko. 
Uważano kilku ciekawych na wykładzie prawa 
ojczystego przez prof. Z. A. Helcla. Stworzenie 
katedry nowćj jeografii fizycznćj i pojawienie się 
na nićj Wincentego Pola, znanego powszechnie 
z swoich poezyj, liczną publiczność do sal uni- 
wersytetu ściągnęło. Ujrzano na jego prelekcyach 
i nasze damy: dzieci nawet ciekawsze przybyły. 
Nie długo przecież trwał ten zapał ; bo twier- 
dzą, że władza szkolna oddaliła z prelekcyj 
uniwersyteckich nie wpisane do poczetu zwyczaj- 
nych słuchaczy osoby. Czy się to stało prawnie; 
czy nie należało raczćj zachęcać — jak odstrę- 
cząć tych, którzy nie zapisani w księgi uniwer- 
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rzystać? tego dotykać nie chcemy. Wkrótce a- 
toli wyszło zawiadomienie od sekretarza uniwer- 
sytetu o cztórech kursach nadobowiązkowych dla 
większćj publiczności, za opłatą złp. 10 od kursu 
na fundusz ubogich studentów i oddalona publicz- 
ność z kursów zwyczajnych, pocieszyła się za- 
powiedzią nadobowiązkowych — to jest, nadzwy- 
czajnych. 
W dniu 17 lutego r. b. profesor Kuczyński 
otworzył kurs fizyki, że tak rzeczemy, popular- 
nej, nc. swój zawód przedmiotem 0 
elektryczności. Niemógł on się użalać na obojęt- 
ność tutejszćj publiczności.  Liczni słuchacze , a 
między nimi dam więcćj niż męzczyzn, zwrócili 
baczną uwagę na jego wykład nader ciekawy. 
Profesor pełen swego przedmiotu, wykładał rzecz 
Swoją w jasnym i zajmującym sposobie. (o większa 
nawet, chociaż. on pobierał nauki nie w polskim 
Języku i już podobno w Gracu, Lincu jako pro- 
esor rzecz swoją po niemiecku wykładał, prze- 
cież į w mowie ojczystćj słowa mu bujnie pły- 
neřy i w rzeczach nawet technicznych nie brak 
mu było jasnych i prawdziwie polskich wyrażeń. 
Pierwszy więc występ jego, okazał mistrza i 
dzielnie władającego ojczystym językiem i pe- 
wnego tćj rzeczy, którą wykładał. Dla tego speł- 
nia on dotąd znakomicie to, czego się podjął, 
podnosząc codziennie ciekawość swoich słuchaczy. 
Bo nim wystąpił w dni kilka profesor Kre- 
mer z wykładem Filozo i dziejów. Przedmiot 
to nader pochopny i 0d Herdera ZAJMUJĄCY:: Naj 
głębszych badaczy. U nas g0 dotknął August 
ieszkowski w dziele pod napisem : Plolegomena 
Sur Historiosophie w r. 1838 w Berlinie po nie- 
miecku wydanćm. Są znakomici mężowie, niezga- 
= 
*) Gdyby odczyty Szanownych Profesorów nie były przezna- 
one dla większćj publiczności, nieśmielibyśmy nigdy zdawać z nich 
Mrawy; tego bowiem rodzeju powaga, jaka Jest wyktad profesóra 
A uczniów obowiążkowych, niomoże i nicpowiana być przednio= 
tem krytycznych rozbiorów. |Przyp. Red.] 


czyna po czynach spełnionych. Jak ekonomia pu- 
bliczna, tak filozofia dziejów, wyrabia się jeszcze 
i trudno jéj zaprzeczyć wszelkiej przyszłości. 
Przypuściwszy nawet utopią, czemuż się nie po- 
cieszać , zwłaszcza skrzywdzonym przez dzieje : 
że jest Nemezys na polityczne przestępstwa : że 
świat ten ma przeznaczenie doskonalenia się do 
pewnego zakresu: że coraz w nioślejsze wyo- 
brażenia (idee) obejmują rząd ludzkości powolną 
ale widoczną koleją. Tu całą trudność polega na 
zastósowaniu czynów do zasad. Był wielkim mẹ- 
żem Cezar; jako wojownik į władzca polityczny. 
Lecz czyli wpłynął tak stanowczo i dobroczyn= 
nie na przeznaczenia ludzkości, jak mu to dzisiaj 
przyznają; w tèm Pragnęlibyśmy jasnych dowo- 
dów. Jeżeli potrzeba było krwi strumieni do 0- 
siągnienia tych celów — należy okazać zapalną 
chorobę w ludzkości, czyli raczćj nieodzowną ko- 
nieczność pozbycia tćj krwi zepsutćj. Po nim 
drugą figurą a większą nawet od pierwszćj mia- 
nują dzieje Napoleona. I któż mu tego stanowis- 
ka zaprzeczy? Przecież się godzi zapytać — cóż 
przyszło ludzkości z tych krwi potoków w ol- 
brzymich bitwach Napoleońskich przelanych? 

Ale nie o to nam chodzi. My się zajmiemy 
wykładem filozofii dziejów, — W pierwszćj go- 
dzinie tego wykładu zyskał profesor powszechne 
zajęcie. Uwagi dalsze nad dziejami wschodu, to 
jest, Indów, Persów, Egipcyan, w których go u- 
przedzili liczni pisarze, były nowością dla wielu 
słuchaczy. Niewiem dla czego w czwartym od- 
czycie zwrócił się raczćj wykładający do Zydów 
niźli do Greków, kiedy oświąta wschodu przeszła 
prostą drogą do tych ostatnich — a dzieje Zydów 
łączą się bezpośrednio z nauką Chrystusa. Mo- 
żeby nawet było stósownićj odbyć i Rzymian po 
Grekach — a przerwawszy w początkach upadku 
Rzymian ich dzieje — odbyć pogląd na Zydów, 
gdy w następnój wieków kolei upadek Jerozoli- 
my złączy się z dziejami Rzymu pod panowa- 
niem (ezarów. Lecz obojętne są drogi — czy ta 
czy ową obrana będzie do ZEE ami ZEE ZS CE 

Najświefniejszym według naszego zdania był 
odczyt o Zydach, przecież nie dosyć nam skres- 
loną została wielka figura Mojżesza. On, jako 
zbawca ludu swojego z niewoli, jako prawodawca 
i największy poeta, godzien był obszerniejszego 
obrazu. Nagle uwagi nad dziejami ludu wybra- 
nego zakończyły się opisem świątyni Salomona 
i pięknym epizodem Hioba. Radzibyśmy do Zy- 
dów powrócić — bądź gdy dzieje Rzymian dotkną 
tego małego ludu a tak ważnego w historyi; 
bądź gdy nadejdzie epoka urodzenia Jezusa- 
Chrystusa. ez 

Mnićj nas zajęli Grekowie. Ten przedmiot tylu 
znalazł pisarzy, że kto ich „Sząstkę prze say tat, 
już jest wtajemniczony i w olimp grecki i w dzieje 
Peryklesa i we wpływy pięknćj Aspazyi. Je- 
dnakże wykładający przenieść nas umiał w won- 
ne gaje, w ziemię pełną tchu pierwszćj mło- 
dości w towarzystwo ludzi opiewających miłość 
1 wino i pomieszanych Z biorącymi udział w ich 
radości bogami i tychże bogów  rozkochanych 
w pięknych córach Helenów. Wystawiwszy nam 
w świetnych barwach płody zrodzone z takićj 
swobody uczuć i myśli, to jest, sztuki — odkrył 
ciemniejszą stronę obrazu, W którym widać było 
zadumanie, i smętek , i tęsknotę do lepszćj przy- 
szdości, pod wpływem niecofnionego Fatum, które 
ciężyło nad całą Grecyą kamieniem. Myśl ta była 
kluczem do następnych odczytów, gdzie mówił 
o oswobodzeniu ducha przez chrześcianizm. Rzym 
znowu odmalowany nam został jako abstrakeya, 
a pominąwszy te wielkie cnoty, które się w jego 
murach wylęgły; te poświęcenia, których była 
przedmiotem ojczyzna Cyncynatów , Wabiuszów, 
Katonów, ujrzeliśmy w żywych kolorach wysta- 
wione skażenie obyczajów i to zepsucie, które po 
siedmiu wiekach przewag musiało nareszcie naj- 
większą świata pot ge rzucić na łoże śmiertelne. 
Tak w Rzymie tylkcśmy stronę ujemną 
„ Początek chrystyaniznu dał pochop i 
ficznćj rozprawy o nieśmiertelności duszy, którćj 
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zacny profesor odczyt dnia 17 b. m. Poświęcił. 
| Większa połowa słuchaczy przestaje chętnie na 
religijnych: wyobrażeniach w tak ważnym przed- 
miocie. 

Profesor Zeiszner , mający wyłożyć naukę o 

wszechświacie (kosmos) w 10ciu odczytach, wy- 
stąpił po-raz-pierwszy ledwie powstawszy z cho- 
roby, pokazało się, że siły jego fizyczne nie 
odpowiedziały gorliwości. Nie każdy uczony ob- 
darzony jest znakomitą wymową, tak, jak są 
ludzie , którzy dobrego wzroku niemają. Jak dla 
tych szkła stósownego potrzeba, tak tamci nie- 
mogą się obejść bez pisma. Dla tego wykład 
profesora Z. w następującym tygodniu był pra- 
wdziwym odczytem — a ten, równie jak i później- 
sze, nader wiele zawierał obchodzących przed- 
miotów. Kormacya węgla i soli, zajęła tych na- 
wet, dla których geologiczne poszukiwania były 
obcemi. Słyszymy, że ten profesor myśli swoje 
odczyty drukiem ogłosić. Po gruntowności jego 
nauki i po tych pracach, z których już dał się 
poznać uczonemu światu, spodziewać się wypada 
dojrzałego owocu. Gdyby i imi jego koledzy 
poszli za tym przykładem, otrzymalibyśmy ciąg 
cały ich usiłowań dla pożytku większćj publicz- 
ności. Discant ignoti ; ament meminisse periti. 
Lecz jeżeli profesor Z. chce nam dać wyobra- 
żenie tego, co Humbold nazwał Cosmosem, niech- 
że „się spieszy z opisem Skorupy naszćj ziemi, 
bysmy za jego przewodnią i inne światy, o ile 
to jest możebne, poznali. 
„Profesor Pol po pierwszym odczycie w mie- 
siącu Lutym, uległ dość długićj chorobie. Dla 
tego wtóry przypadł dopiero na dzień 22 Mar- 
cą. Jeszcze naówczas głos jego był słabym tak, 
ze 50 nie wszyscy mogli dosłyszyć. Lecz trzeci 
odczyt na dniu 5 b. m. nastąpił i zajął mocno 
całą publiczność i ważnością przedmiotu i ja- 
snością wykładu. W nim on skreślił wymownie 
przyrodzone granice tego obszaru, który kraje 
dawnićj polskie ogarnia. Czekamy ciekawie pro- 
fesora P. przy Tatrach, albo raczćj Bieskidach, 
iho wiemy „dobrze,że poznaniu tych_gór znaczną 
część swćj usilności i życia poświęcił. Nader 
zajmującym był opis wód, ograniczających cały 
obszar krajów, o których jest mowa. Szkoda, że 
określiwszy zródła królowćj rzók naszych Wi- 
sły i te wody, które uprowadza z sobą do mo- 
rza — wspomniawszy o Żuławach i zmianach 
zaszłych przed ujściem Wisły, nie poświęcił 
więcćj czasu opisom Wieprza, Pilicy, Bugu i 
Narwi; bo każda z tych rzek ma swe szczegól- 
ne cechy, które ją rozróżniają od innych, każda 
jest godna podobnćj uwagi, jaka zwróconą zo- 
stała na wody, co zażywiają Odrę, a o czóm 
słuchaliśmy z wielkićm zajęciem. 

Już rozwiązane zostało w sposób zwycięzki 
to prawie powszechne pytanie : czy jęografia mo- 
że się do rzędu nauk uniwersyteckich policzyć : 
gdy dotąd była jedynie przedmiotem niższej 
szkolnćj nauki. Tak było i w Niemczech aż do 
Rittera. Lecz gdy ujrzano na prelekcyach tego 
professora w Berlinie i mężów stanu i starców 
osiwiałych w usługach kraju i nauk zasiadają 
cych szkolne ławki z akademicką młodzieżą — 
nastąpił nowy pogląd na tę naukę pod wpływem 
jenialnego mistrza, który ją podniósł do wyższej 
potęgi. I u nas objawił się skutek podobny. Qd- 
dajmyż cześć należną i profesorowi i publiczno- 
ści, która go zrozumieć zdołała. 

Gdy się kursa nadobowiązkowe zakończą — 
jeszcze słów kilka o nich powiemy. Może to po- 
służy do urządzenia na przyszłość 1 na większy 
rozmiar podobnych odczytów. 

LOL E i EEE TĄ 


Wiadomości Bibliegrańczne i Artystyczne, 
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Kraków. Ilekroć przychodzi nam wzmiankę zrobić © 
jakim nowym płodzie sztuki, czyto malowidle , rzeźbie lub 
rycinie, tylekroć cieszymy się niepfonną nadzieją, że ta 
strona kształcenia się narodowego, coraz wyraźniejszy 
przybierając charakter. niebawem może rozwinąć się do 
| tego stopnia, iż prawdziwie ojczystą sztuką pochlubić się 
będziem mogli. — Niedawno donosiliśmy o popiersiu jene- 
= Chłopickiego tak mistrzowsko wykonanćm przez mło- 
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dego Henryka Stattlera, teraz o drugićm jego dziele, lecz 
większego rozmiaru, głębszćj kompozycyi, mówić nam 
przychodzi. Młody ten artysta uczcił pamieć zgasłćj nic- 
dawno księżniczki Sapieżanki modelem wyrobionym z gli- 
ny. Ktokolwiek widział pomnik królowćj Tudwiki praskićj 
przez Raucha, może porównać te dwa utwory, i z nich 
wyprowadzić pojęcia jakie towarzyszyły artystom w wy- 
konaniu, i zarazem natrafić na różnice kierunków, jakie 
sztuka przybrała w nowćj szkole niemieckićj, a jakie w na- 
széj przybierać zaczyna. Jak w jednym tak w dzugim u- 
tworze widzimy podług natury modelowane postacie zmar- 
łych osób. Piękna królowa spoczywając na spaniałym 
sarkofagu jaśnieje całóm bogactwem najwdzięczniejszych 
kształtów, które lekka, prawie przejrzysta zasłona jesz- 
cze wydalniejszemi czyni. Rzeźbiarz poświęcił wszystko 
zmysłowćj pięknocie. Przeciwnie w pomniku p. Henryka 
Statllera widzimy postać księżniczki w całćj niewinności 
dziewiczćj spoczwającą na łożu śmierci i owiniętą w grube 
płótno, jak którą z tych pierwszych chrześcianek chowa- 
nych w katakumbach Rzymu; najnaturalnićj układające się 
fałdy, uwydatniają kszlałt ciała, ale nad niém myśl nie 
zatrzymuje się, szuka ona raczćj w uśmiechu ust, w po- 
bożnie złożonych rękach na piersi, tego wyrazu z klórym 
świątobliwa, czysta chrześciańska dusza usypia w Bogu. 
Cała kompozycya odznacza sie wielką. a poetyczną pro- 
stotą; w szczegółach zaś złudzającą prawdą. Utwór ten 
zasługuje utrwalić się w bronzie lub marmurze. 
Zajrzawszy raz w Świat artystowski, trudno z nim tak 
prędko się pożegnać. Jeden z znamienitszych malarzy i 
rytowników naszych, bawiący w Paryżu, p. Lewicki, wy- 
dał teraz Album polskie własnego pomysłu i rylca. Jest 
to kilkanaście strojów dawnych polskich podług różnych 
zabytków jakie artyście doslarczył znakomity zbiór pana 
Adolfa Cichowskiego w Paryżu. Znajdziemy tam i mie- 
szczan krakowskich z czasów Zygmunta III, i panów z epo- 
ki Władysława IV, i buńczuk Jana Sobieskiego, i chorą- 
giew Boga rodzicy noszoną w bitwach przez rycerstwo 
polskie, a nakoniec i drobniejsyą szlachtę w strojach, ja- 
kie każdy z nas zapamięłać jeszcze może. Niemyślmy 
aby to były tylko martwe, postrojone lalki; przeciwnie, 
każda kartka jest kompozycyą skończoną przedstawiającą 
jakaś scenę, która niejako wyraża charakter epoki. Ty- 


 lułowa kartka pieknym uderza nas pomysłem: środkowy 


napis, otacza wieniec portretowanych postaci królów, he- 
tmanów, biskupów, bohatyrów — cały potok dziejowy od 
mglistych towarzyszy Lecha, od krzyża Mieczysławowego 
i Szczerbea Chrobrego, do grona smutnych cieni z spu- 
szczonćm czołem, założonemi rękoma, które rozpływając 
się w mrokach niepewnćj przyszłości, zdają się mówić: 
mgłą się zaczęły, mgłą kończą nasze dzieje! — Staranne 
kolorowanie egzemplarzy sprawia, że ryciny te mogłyby 
ujść za piękne akwarelle. 

Mówiąc już tylekrolmie o potrzebie gromadzenia wszyst- 
kiego, cokolwiek się odnosi do naszćj przeszłości, nieod- 
rzeczy będzie rzucić. pomysł o przysobieniu, jeśli nie wy- 
daniu pomników i starożytnych zabytków Krakowa. Wpraw- 
dzie pojawiły się drobne usiłowania w tćj mierze; ale 
poczęte bez funduszu, bez dobrze obmyślanego planu, a 
w końcu bez rysowników, upaść musiały. Niesadzimy aby 
lada talencik potrafił dobrze oddać jaki pomnik rzeźby, 
lub architektury, lub malarstwa; dotychczasowe próby prze- 
konały nas o tém najlepićj. Jednakże niestraciliśmy otu- 
chy oglądając temi dniami liczne prace p: Wojnarowskie- 
go nauczyciela rysunku w -szkole technicznćj; były to 


powiększćj części nagrobki zebrane z kościołów krakow- | 
skich, kopie malowideł ze star 


isów i mszałów; 
abytki architektury itp., a a fra aTa z taka doz 
kładnością, z tak trafną charakterystyką, tak czysto, i wy- 
raziście, że niepodobnaby nikomu lepićj powie‘ zyć zebra- 
nia naszych pomników, jak jemu, Ścisłość w szczegó- 
łach, harmonia w całości, punkt trafnie obrany, a przytóćm 
wielka łatwość, znamionuje prace tego rodzaju p. Woj- 
narowskiego, który jeszcze i tę niepośledną ma zaletę, 
że umie talent swój i umiętność w młodzież przelówać. 


—— P. Józef Łepkowski wydał*w Wiedniu: Tajne li- 
sty króla polskiego Zygmunia Augusta do Stanisława 
Hoziusza, posła Rzplitćj polskićj na dworze rzymskim w ro- 
ku 1549 i1550 umówionemi znakami pisane. — Orygina- 
ły znajdują się zachowane w bibliotece Jagielońskićj. 
W przedmowie opowiada pan Ł. jak będąc uczniem Uni- 
wersytetu słuchał kursu bibliografii prof. Muczkowskiego, 
i na jednćj lekcyi widział pomienione listy pisane znaka- 
mi polubownymi, których dotąd nikt nieumiał odyadnąć. 
Zaostrzyło to ciekawość młodzieńca. Odgadnienie tajem- 
nicy, wlanie życia w martwe i nieme przez 300 lat zna- 
ki, stało się od chwili onćj prelekcyi głównóm jego za- 
daniem. Myśl ta przykuła go na kilka miesięcy do pracy. 
Do odczytania użył następnćj metody: „Na trzech stron- 
nicach facińskich książek odrachowałem na każdćj po 1320 
głosek i przeliczyłem, ile razy na każdćj stronnicy, po- 
Wtórzona jest każda z głosek alfabetu łacińskiego. Z trzech 
liczb tym“ sposobem wynalezionych, dodawszy takowe i 


OZ prez 3, wynalazłem średnią ilość powtórzo= 
néj S105, z którćj liczbą rachunek ten odbywałem. Tak 


postapilem Ze wszystkiemi głoskami. a wypadki z obliczeń 
uszykowałem = większości. to jest: ED SE sze- 
rêg, od glose iczjęześciój na danych stronnicach powtó- 
rzonych, a saa em na tych, które lamże najmnićj u- 
żytemi były i w Kryptograficznym liście odcyfrowałem naj- 


pierw wszystkie znaki, i okazało się, że ich jest 32, a 
z powtórzeniami w całym liście 825. Przeliczyłem po- 
tóm ile razy każdy znak jest powłórzonym, 1 znów podo- 
bną; jak pierwsza, ułożyłem tablice.  Dalćj: układałem 
stosunki w następujący sposób: gdy np. okazało się, że 
głoska ¿jest w języku łacińskim najczęściej powtarzana, 
bo w przecięciu 155 na 1320 głoskach, a w tajemnym 
liście znak 7 był powtórzonym takźe najwięcćj, bo 87 
razy na 825 Znakąch, — z ułożonćj wiec proporcyi 
155: 1320 = 825: X — wypada X — 96. Wniósłem więc, 
że znak, który liczbą swoich powtórzeń, najpodobniejszym 
jest do liczby 96, jest głoską 4. Tym znakiem była po- 
stać m, która powtarzała się razy 87.* Podobnie postą- 
pił z resztą liter alfabetu, i klucz sobie ułożył, za po- 
mocą którego listy odczytał. — Przytoczyliśspy cały ten 
tryb postępowania, jako mogący się przydać posiadaczom 
kryptograficznych listów, czyli jak je starzy nazywali u 
nas: ceduł cyfrowanych. W pierwszym liście Zygmunt 
August donosi Hoziuszowi, jako Andrzćj Czarnkowski po- 
sef do. cesarza niemieckiego oznajmił, iż niemógł go na- 
mówić do zwołania sejmu królestwa na teraz, przeto ta- 
kowy na późnićj odłożono, zą zgoda obu królów. — W dru- 
gim, król pisze do Hozinsza, iż Bona zamyśla sprzedać 
dobra swoje w neapolilańskićm, i że ze skarbami chce 
wyjechać z Polski pod pozorem użycia zagranicznych wód. 
Prosi więc Hoziusza, aby z cesarzem nadrobił i niedopu- 
ścił, aby go Bona pozbawiłą majętności jaką nań prawem 
dziedzictwa przypada. — Ostatni ten list zawiera ciekawe 
szczegóły. Wdzięczni jesteśmy p. Łepkowskiemu za pod- 
jętą pracę, która rzuca Światełko na ten zawiły moment 
naszych dziejów. 

dg: W Drukarni „Czasu* wyszła temi dniami ksią- 
żeczka, O Cholerze epidemicznćj i sposobie jéj leczenia, 
napisana przez Dokt. med. ichir. J. Warszauer. Niewcho- 
dząc w rozbiór postrzeżeń nad tą chorobą pod względem 
lekarskim , możemy tylko dać nasze zdanie co do samego 
wykładu i polszczyzny; a z tego względu oddajemy naj- 
zupełniejszą pochwałę panu Warszauer, iż wszędzie ja- 
sno i dobilnie rzecz swą prowadzi, która okraszona czy= 
stym i pięknym stylem, zaleca się trafną terminologia, 
świadczącą, że nigdzie może jak w Krakowie język le- 
karski lepićj wyrobionym niezostał. 

Poznań. P. Estkowski, który wydaje Szkołę Polską, 
ma teraz zamiar wydawać Szkółkę dla dzieci, i w celu tym 
robi odezwę do kobićt, aby go wspierały pismami i pre- 
numerata. Plan tego dziennika objęty jóst w następnćj 
treści rozdziałów : 

1) opisy ziemi Polskićj, pojedynczych prowineyj, pię- 

_knych okolic, rzek, gór, miast, kopalni, roślin wyje 
, 


rzat i L.d. 

2) opisy pór roku w Polsce i stosownych do czasu za- 
trudnień; 

3) opisy charakterystyczne plemion naród Polski skła- 


dających, jt: Kujawiaków, Mazurów, Krakowiaków, 
Górali, Hucułów, Kurpiów, Litwinów i t. d.; 

obraaki ciekawe a pouczające z historyi naszćj, np. 
opisy ważnych wypadków, biografie, ustępy z kro- 
niki. i t. p.; 

opisy pomników, grobowców, mogił i innych pamia- 
tek narodowych; DAE 

stósowne dla dzieci wyjątki z literatury naszćj, np. 
z Kochanowskiego 0 Urszulce, z Klonowicza opis 
rzek naszych i bogactw ziemi Polskićj , wyjątki z Bro- 
dzińskiego, Wincentego Pola it. d; 

powieści moralne, ludowe powiastki, legendy, po- 
ezye, zagadki, przysłowia narodowe; | 
wydarzenia z życia dzieci , rozmowy, listy it. P> 
wiersze stósowne do pojęcia młodocianych umysłów; 
obrazki obyczajów Polskich, np. opis polskićj Wiel- 
kanocy, Zielonych Świątek, żniwa, wieńc i t. d. 
opis ciekawych i pouczających rzeczy zagranicznych, 
np. opis wielkich gór, wybuchu Wezuwiusza, mor- 
kićj podróży it. p.; ; 

12) stosowne wyjątki z history! 

12) lekcye różnych nauk. È 

—— Nakładem księgarni Jana Konstantego Zupańskie- 
go wyszedł tom III. (w r. 1849 i IY. (wr. 1850) Filo- 
zofii i Krytyki Karola Libelta. Dwa le tomy mają także 
tytuł taki: System umniciwa czyli filozofii umysławćj, 
część pierwsza i druga. Pierwsza CZĘŚĆ zawiera: wstęp, 
zasada filozofii wyobraźni, potęgi wszelkiego kształtowa- 
nia, formy pierwotne i formy pochodne. Część druga mie- 
ści w sobie: formy przechodnie w naturze, w ludzkości, 
i w boskości. 

Tejże samćj księgarni nakładem, tylko co opuścił prasę 
drugi tom znakomitego dzieła pana Józefa Łukaszewicza: 
Historya szkół w Koronie i w Wielkićm Księstwie Litew- 
skiém od najdawniejszych czasów aż do roku 1794. — 
Drugi ten tom zamyka w sobie najważniejszą część dzie- 
jów publicznego wychowania W P olsce, bo od utworzenia 
konwiktu szlacheckiego przez Stanisławą Konarskiego aż 
do roku 1794. Dzieli się na dwie epoki, z porządku IV. 
i V. Epoka IV. obejmuje historyą Szkół od roku 1740 
do r. 1773, czyli od otworzenia w Warszawie konwiktu 
szlacheckiego przez Stanisława Konarskiego, aż do usta- 
nowienia komisyi edukacyjnćj. Epoka V, od ustanowienia 
komisyi edukacyjnćj r. 1773 do 1774, Uczony pan łu- 


kaszewicz oddał: już do druku MI. i m tom historyi szkół, 
0. 


powszechnej, j 


w sobie bedą dzieje każdego zakładu naukowego w Polsce 
z osobna. 

U Stefańskiego drukują się: „Listy z zakonn.* cześć 
druga, „Nowy zbiór poezyi Teofila Lenartowicza; * koń- 
czy się druk drugiego wydania Dunina „Ksiażki do na- 
bożeństwa* i rozpoczyna powłórnego wydania rozkupio- 
nych już „Prelekcyi Mickiewicza.“ 

Warszawa. Biblioteka Warszawska z miesiąca Kwiet- 
nia zawiera następujące artykuły : 

Łukasz Górnicki, przez Wacława Alexandra Maciejow- 


skiego. — Pieniądze i klejnot szlachecki. Powieść. Część 
trzecia. — Nowa epoka literatury historycznćj polskiej. 
Przegląd, przez Juliana Bartoszewicza. -— Odpowiedź“ na 


rozbiór uwag filozoficznych nad abecadłem polskićm, ma- 
pisany przez p. T. Kurhanowicza w Bibliotece Warszaw- 
skićej w zeszycie lutowym na rok 1850, przez Dra Na- 
tansona. — Dopełnienie i poprawki pierwszćj części roz- 
prawy p. Juliana Bartoszewicza, pod tytułem : Kościół $go 
Andrzeja w Warszawie, w Bibliotece Warszawskiéj na 
miesiąc luty r. b. umieszczonćj, przez F. M. Sobieszczań- 
skiego. — Najdawniejszy zabytek polszczyzny, przez And. 
Kucharskiego (z rycina). — Porównanie prawodawstwa 
pruskiego z naszćm, co do pomieszania (confusio) w je- 
dnćj osobie przymiotów dłużnika i wierzyciela hypotecz- 
nego, Z odniesieniem do kredytu ziemskiego na kapitał 
obrotowy rolniczy, przez Adama Bagniewskiego. 

Kronika literacka: Felicyta, czyli Męczennicy Kar- 
lagińscy. Dramat w pięciu aktach, przez Antoniego Edw. 
Odyńca. 1849 r. przez T. — Wiadomość o założeniu u- 
niwersytetu krakowskiego, napisał Józef Muczkowski, Kra- 
ków 1840 r. przez J. Bartoszewicza. — Hersylia, powieść 
obyczajowa przez Ewę Felińską. Wilno 1849 przez J. R.S. 

Rozmaitości. Odmęt Maelstrom w póľnocnéj Nor- 
wegu, przez M. M. — Wspomnienia koncertowe. Zofia 
Rohrer. Lubowski, przez J. Sikorskiego. — O bankach 
na słowo uczciwości. — Do redakcyi Biblioteki Warszaw- 
skićj, przez X. — Kronika bibliograficza. 

—— Nakładem księgarza Orgelbranda wyjdą wkrótce 
następujące dzieła, będące już pod prasą : 

1) Roczniki i kroniki polskie i litewskie najdawniej- 
sze, przez W. A. Maciejowskiogo. 

2) Dzieje panowania Augusta II. króla polskiego. 

3) Joachima Bielskiego dalszy ciąg kroniki polskićj, 
zawierającćj dzieje od 1587 do 1598 r. w rekopiśmie 
odkrył i do druku podał, oraz historyczno-bibliograficzny 
opis żywota i prac Marcina ojca i Joachima syna Biel- 
skich, napisał i przyłączył F. M. Sobieszczański. 

4) Wiadomości historyczne o sztukach pięknych F.M. 
Sobieszczańskiego t. 2. zz 

5) Powieści i Legendy A. Kosińskiego. 3 tomy. 

6) Tajemnice z wyspy S. Heleny. 

„=— Z drukarni rządowćj przy Komisyi Rząd. Spra- 
wiedliwości wyszedł z druku: Rocznik Urzędowy, obej- 
mujący spis naczelnych władz cesarstwa rosyjskiego, oraz 
wszystkich władz i urzędników Królestwa polskiego na 
rok 1860. 

—— Z drukarni St. Strąbskiego wyjdzie wkrótce dzieło 
pod tytułem: „Wiadomość bibliograficzna o rękopisach, 
zawierających w sobie rzeczy polskie, przejrzanych po 
niektórych bibliotekach i archiwach zagranicznych w la- 
tach 1846— 1849, przez Aleksandra Przeździeckiego.* 
Praca ta nader ważna i do historyi krajowćj wielce po- 
żyteczna, przynosi niemałą zasługę autorowi, który zwie- 
dzając obce kraje, umiał podróże swoje tak korzystnie 
dla dobra nauk poświęcić. +- 

„7— Nakładem R. Friedlejna, w, drukarni Ungra, dru- 
kuje Się: „() Pomorzu zaodrzańskićm,* przez Dominika 
Szulca (z mappa). Dzieło to ma być nader pracowicie 
odrobione , i kilkoma nieznanemi dyplomatami wzbogacone. 

—— Nakładem księgarni Merzbacha wkrótce wyjdzie : 
„Historya Hiszpanii i Portugalii, podług najbliższych źró- 
deł ułożona przez T. Dziekońskiego,“ 2 tomy. 

—— W drukarni S. Orgelbranda rozpoczął się już druk 
dzieła, pod tyt.: „Słownik malarzów polskich, tudzież 
obcych w Polsce osiadłych, lub czasowo w nićj przeby- 
wających, przez B. barona Rastawieckiego.* Dzieło to 
wyjdzie na pięknym welinowym papierze, w 2ch tomach, 
ozdobionych wizerunkami sławniejszych małarzy polskich, 
przez J. Piwarskiego, na cynku wykonanemi. 

'` —— Do powieści krajowych przybędzie nowa powieść: 
„Bilwa pod Grundwaldem, czyli Krzyżacy z czasów Wła- 
dysława Jagiełły,ś powieść historyczna przez E. Bogu- 
sławskiego. 3 tomy. ag 

—— Wkrótce mają się tu jeszcze ukazać nastepne 
nowe dzieła: a) Jeszcze słów kilka o górach kaukazkich, 
do dziełka szkice Kaukazu, przez Dobrskiego. — b) Opis 
Piotrkowa trybunalskiego pod względem historycznym i 
statystycznym, przez Oskara Flatt. (Jestto przedruk z Ga- 
zety Rolniczćj i Handlowćj, wychodzącćj przy Gazecie 
Codziennćj.) — ce) Historya powszechna krótko zebrana 
przez Bóthichera. Tłumaczenie według ostatniego wyda” 
nia niemieckiego. - I 

Wilno. Nakładem i drukiem J. Zawadzkiego, wydane: 
„Badania archeologiczne nad zabytkami przedmiotów sztuki i 
rzemiosł w dawnćj Litwie i Rusi lit. (z rycinami), Eustachego 
hr. Tyszkiewicza. Dzieło to można uważać jako ciąg dalszy WY” 
danego przed kilką laty: „Rzut oka na źródła archeologii krajo” 
wćj.* Obadwa badania ciekawe i nieznane, rozjaśniają nam 


na czóm zakończy się całe dzi wa te tomy mieścić | szczegóły, w zapadłćj tych plemion przeszłości. ge O 


Czcionkami drukarni Cząsa, 


